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Od dnia 96 grudnia 1926 r. i dni następnych.
Dawno oczekiwany RAMON NODARRO. W obrazie, rozgrywającym się na 
tle  morza okrętów wojennych i szkoły kadetów m orskich w 9 aktach p. t.

„ K A D E T  M A R Y N A R K I * *
Scenarjusz osnuty na tle  słynnej powieści Maupassanta p. t. .PEWIEN 

MŁODZIENIEC*, retyserja  Hoberta Henleya.

NAD PROORAMi farsa w dwuch aktach.

Początek o godz. 6-ej, ostatni seans 9.30, w soboty, niedziele i święta po­
czątek o godz. 4-ej, ostatni seans 9.30.

1

s t a r s z y  f e l c z e r

J . M a t u s z t i e w *cz
kilkoletnia praktyka szpitalna- 

Przyjmuje w  domu i wyjeżdża do mająt w
Kalisz, ul. Lipowa 8, m 6, I P '^ roj655

środkiem uśmierzającym̂
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Donabycia wszędzie
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^Baczność Bezrobotni!! *
Jeśli szukasz procy stałej, cało­
dziennej, ubocznej, wieczornej, 
fizycznej, lub umysłowej, to  naj­
pierw takową odszukasz za 
pośrednictwem specjalnie poświę­
conego no ten  cel tygodnika p. t.

„ P r z e g l g d  Ogłoszeniowy"
którego Redakcja i Administracja 
znajduje się: C z ę s t o c h o w a ,
Kościuszki 27. Te e .
Ogłoszenia poszukujących pracy
odnoszą  najlepszy skutek w »Prf e "
glądzie Ogłoszeniowym gdyz 
potowa kożdego nakładu  je3 

t  rozesłaną  pp. pracodawcom  w
5 __ i _  całym kraju. — —
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iwa żu  NOWOŚĆ!! i wiec* J
Najtańszym, ekonomicznym nie­
zbędnym w każdym domu jest 
5 0 J  p r o » * e k  *8® p»*«nl«

. B L U S Z C Z *
Jedna paczka wystarcza na 100 sztuk bie­
lizny nadając jej śnieżną białość, a kosz-
    tu je bardzo mało. — —
Ż ą d a j c i e  * • * * • * »  I W M 'd i U I I

„i"";::;,. F . k l a b i s z .
Częstochowa, Kościuszki »7, telef. —

przedstawiciele J2 
poszukiwani. ®POLEGAJ U A A Z-J

P o ż a r  w  f a b r y k a c h  w  C h o r z o w i e .
KATOWICE, 27. W godzinach porannych wy­

buchł z dotychczas niewyjaśnionych przyczyn poj 
żar w (magazynach państwowych Zakładów azoto­
wych w Chorzow e. Zapaliły się m agazyny beczek 
z benzyną i smołą. Pożar w mgnieniu oka rozsze- 
rzy i sie i zaczął zagrażać poważnie zabudowaniom

fabrycznym.
Przybyły na miejsce trizy straże pożarne i ogień 

zlokalizowały Straty wynoszą około 19.000 dola-» 
rów. Magazyny były ubelzpieczone.

Specjalna koim sja bada przyczyny tego zagadkou 
wegp pożaru.

Q lele  policji w olno  u tr z v iw w a c  niemcom-
PARYŻ, 27. (Rad o). Konferencja (ambasadorów 

uchwaliła cy frę  policji, którą wolno utrzymywać 
Niemcom na 140.000 z tego w m iastach 105.000, 
w powiatach 35.000. Oprócz tego konferencja (zgo­
dziła się na 15.000 reizerwv. Przepis ten m a być za 
stosowany od 1 styczn:a 1927 roku. • 1 1 ,

Strasznv wvbufb poderas uczto wlQMl)oe|.
BERLIN, 27. (R ad:o). Z Cassel donoszą, że w 

m ieszkaniu pewnego malarza, k tó ry  schował do pie

ca ręczny granat i .zapomniał go -wyjąć przed napa'-, 
lenitim nastąpił podczas uczty wigilijnej wvbuch.. 
Piec został rozsadzony i ciała rodzina, składająca się 
z czterech osób zostali śim,iertelnie ranni.

Spalenie pedzlnp podczas pożaru
RA RYZ, 27. (R ado). Wczoraj w Trouville wy- 

buchnął pożar w w ili paryskiegio przemysłowca.. — 
Podczas pożaru pastwą p łom :eni padli żona i czwoH 
ro  m ałoletnich dzieci przemysłowca, których nia 
zdołano wydostać z płonącego dom u.
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Składajcie ofiary ca L. 0. P. P.

Niewyzyskane bogactwa rolne.
O bogactwie i zamożności każdego kra iu  stano 

wi w pierwszym rzędzie jego produkcja. W zależ­
ności od tego ile i co Wany kraj wytwarza, kształ 
tu je  sie dobrobyt i pomyślność jego obywateli.

Robactwa naturalne, n de nie są zupełnie przez 
ludność wyzyskane — nie stanowią jeszcze sam e 
przez się o dobrobycie danego państwa. Dopiero 
um iejętność zużvtknwania tvch! darów  przyrody 
i przetworzenia ich w produkty i towary .— pomL 
m naża bogactwo kraju.

W Polsce m am y również dużo naturalnych1 bo­
gactw , które nie są wcale, albo niedostatecznie wy 
zyskane.

O możliwości wyzyskania bogactw naturalnych1 
decyduje ra łv  szereg najrozm a:tszyc/ł czynników 
jak rozwój komunikacji, gęstość zaludnienia, po­
ziom oświaty i kultury narodu obfitość kapita­
łów, i t. p., czynniki, k tóre sk>adają się na ogo!nv 
stan gospodarczy danego kraju. Częstokroć by­
wa tak że kra j bogatv w przyrodzone warunki wsfcu 
tek b raku  oświaty, lenistwa swych' mieszkańców i 
złej adm inistracji — pozostaje w ubóstwie i bie­
dzie. gdy innv znowu, posiadający daleko gorsze 
w arunic przyrodzone, dzięki wysokiemu poziomo­
wi oświaty, pracowitości î  dobrej adm inistracji — 
rozwiia się gospodarczo i kwitnie dobrobytem  i  
zamożnością.

Za czasów niewoli rządy zaborcze mało wosó- 
le t r o s z c z v łv się o rozwój ekonomiczny ziem’ na­
szych jednakże różne systemy adm inistracji w 
trzccli dzielnicach — wvwarły  też rozm aity sku 
tek w ich rozwoju gospodarczym. Porów najm y 
tylko e k o n o m i c z n e  zachowanie i biede Galicji gia 
zdrowe'm życiem' gospodarczemu byłego zaboru pru­
skiego. . .

W  bvłvm  zaborze ro sy iskm  rząd nie ra iło  
zwracał vwa«l na życie gospodarcze noznstaw a ;ąc 
je naturalizm u rozwn/ow;. T u  też dzięki m-żliwoś 
Ji wozu na rvnki wschodnie, rozwinął s.ę me-‘

nT./fimvsł fabrvcznv natomiast cała dziedzina 
p r o d u k c j i  rolnej pozostała w wielkiem zaniedbaniu

1 po odzyskaniu wolności, w zmienionych1
warunkach g o s p o d a r c z y c h  gdy zbrakło dla naszego 
nrzomysłu obszernych rynków zbytu na wscho- 
przemy nierwszy gospodarki narodowej wysu
dzie. na . ^ " P ^ o f n i l t w o  i jego produkcja. Nie-
stety  Cpod V im  zaniedbania nasze są bar-

d.-o wielkie Jedna tyITc > ttefrtirłea —nrf-vvini i port 
względem produkcji rolnej stoi na dostatecznym 
pozi-m ic rozwoju, odpowiadającym wysmaga­
ni om nowoczesnym*.

W innych1 dzielnicach stan kultury rolnej po- 
zostaw:a bardzo wiele do życzenia'. C ierpi na leu j 
ogrom nie, ogólny rozwój kraju. Nie biorąc pod 
uwagę nawet tych- stra t jaki- ponosimy wskutek r ie  
dostatecznego wyzyskania obszarów rolnych w 
większych majątkach, zwróćmy uwagę na opłakany 
stan gospodarki drobnego rolnictwa.

S>achown:ca i brak koniecznych imeljoracji ro! 
nych są jedną z głównych przyczyn, że olbrzym ia 
część powierzchni rolnej naszego kraju, jest wv_ 
zyskaną n;edosłatecznie i przynosi zaledwie nolnwę 
tego dochodu. jak : mogłaby w ydać po scaleniu erunf 
tęv umożllwiaiącem nrzeprowadzenie koniecz­
nych m eljoracji. Z ogólnej licabv około 25 m ilj. 
hektarów drobnej własności rolnej, około 10 tmilj1. 
pozostaje w szachownicy, uniemożliwiającej rac jo  
nalną gospodarkę rolną.

Badąnin naukowe wykazują że gospodarka', sra 
łona w jodnvim kawałku, wydaje o połowę większy, 
dochód z tej sam ej powierzchni, co gospodarka* 
rozrzucona w k’lku kawałkach. ’A1 gdv weźmiemy! 
pod uwagę że erunta zmeliorowane, dają również 
podobne powiększenie Wydainości — to m ożem y 
przyjąć jako pewnik, że scalenie i zm eliorow ania 
drobnvch n^spodarshv wiejskich w Pohce dałoby 
w skutku s ta ł0 -w'ekszenie nredukcu rolnej r^w ne 
przec:ętnej produkcji, utrzym ywanej obecnie z 
10 mil jonów ha.

Jak:eż to olbrzyimie powiększenie terenu pracy 
i warsztatu utrzym ania dla tanura'nerro p rzyrostu  
naszej ludności wiejskiej. Jaki to w zrost jej za­
m o ż n o ś c i  i dobrobytu a zarazem  iakie to powięk­
szenie rvnku zbytu dla produkcji przem ysłu i ręko 
dzieł miejskich!

Powiększenie produkcji o równowartość 70 
m iijonów ba. — równa się stworzeniu źródła by­
tu  dl? m iljona nowych rodzin włościańskich, o -  
znacza to pozo^tan:e w kraju parumiljonowej masyi 
em igrantów  — straconych' 'dla polskości na obczyź­
nie. Czvż wolno na;m dopuszczać do tegp. aby te na­
tu ra lne  bogactwa i nadal m arnow ały się. tak ja k  
dotychczas, wskutek naszej własnej niezaradności 
i nieracjonalnej gospodarki?

Jeżeli działalność organów urzędow ych powo­
łanych do przeprow adzani scalenia jest zbyt po­
wolna i niewystarczająca potrzebołmt naszym, ta
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czyż nic jest powinnością organizacji rolniczych', 
związków samorządowych i bardziej światłych jed 
nostek z pośród ludności wiejskiej, zająć się wyn
tęzoną propagandą i organizacją scalenia gospo­
darstw rolnych.

Czy/, imamy, nadal cierpieć biedę i nędzę na 
wsi, dopuszczać do eimigracji na tułaczą dolę i 
i poniewierkę te liczne rzeszę ludu naszego, zam iast 
b rać  się samym do dzieła budowania wiasnemi 
siłam i naszego dobrobytu i pomyślno-ci?

Zam iast bezcelowej krytyki rządu, zamiast wza 
je d n y c h  walk partyjnych, weźmy się tylko do spo 
kojne; u wytrwałej pracy społecznej, do usuwania 
wszystkich przeżytków i zaniedbań z czasów nie­
woli, a  liapewno naród nas* wejdzie wkrótce na dro  
gę rozwoju gospodarczego i kulturalnego i wów­
czas dc,r ero odczujem y sami błogie owoce uzy ska 
nej wolnośćj politycznej

Z. TOMASZEWSKI.

Amerykanizacja Polski
P r z e m y • !  P o l s k i  d ź w i g a  s i ę  z  g r u z ó w .

Amerykanie mówią, że człowiekowi, który po 
zbankrutowaniu potrafi w dalszym ciągu z uśmie­
chem pracować — nic już, i nikt nie da rady.

Adolf Gąsecki, znany chemik farmaceuta za­
czynał od początku kilka razy. Raz zrujnowała go 
wojna, drugi raz Niemcy, a trzeci raz bolszewicy.

Bierze się jednak z losem za bary po raz 
czwarty a mimo, że synów dorosłych wychował i 
oddał na usługi kraju, mimo, że trudy posrebrzyły 
mu skronie, z uśmiechem występuje do walki o 
zwycięstwo i samodzielność polskiego przemysłu 
chemicznego.

W niedzielę, dnia 12 b. m. odbyło s*ę poświę­
cenie nowej, wielkiej fabryki p. f. „Adolf Gąsecki 
-i Syn*.

Po uroczystem akcie odbył się bankiet, na 
którym szereg mówców z senatorem B Koskow- 
skim na czele, wypowiedziało szczegóły tak ważne 
że obowiązek dziennikarski nakazuje nam podać 
je szerokiej opinji.

Niemcy zalewają cały świat produktami swe­
go przemysłu chemicznego.

Lekarstwa w setkach najprzeróżniejszych ga­
tunków importujemy z zagranicy. Nasz rynek ap­
tekarski zalany jest przez wyroby obce.

A tymczasem Polska jest w nędzy, przemysł 
nietylko nie występuje na rynki międzynarodowe, 
ale nawet własnych zaspokoić nie może.

Wszystko zatem, co twardo i zuchwale broni 
się przed nędzą i walczy z nią skutecznie, powięk 
szając pilski stan posiadania i rozszerzając pol­
skie rynki zbytu — jest godne podziwu i mocnego 
poklasku.

Wiele własnych preparatów oryginalnych i 
innych, wedle pomysłu obcych chemików, produ­
kować będziemy w Polsce, właśnie w fabryce Gą- 
seckiego.

Gąsecki wybija zarazem, jako pionier polskiej 
farmacji, wielkie okno na świat.

Persja i daleki wschód już są oddawna jego 
klijenta ni.

ł ierwszorzędna jakość jego fabrykantów, rz e ­
telna obsługa, dokładność i uczciwość, zjednały 
mu tern chluone imię.

Jes t  to  już ni, tylko komplement dla dobrego 
przemysłowca Jest to zarazem uznanie dla Adol­
fa Gąseckiego jako dla wybitnego i zasłużonego 
obywatela.

To zaś, że w tak ciężkich czasach znalazł 
się jednak człowiek z rozmachem amerykańskim 
i amerykańskim uporem, śmiało kroczący sam dro­
gą ciągle naprzód, ś * i dczy o tern, że mimo wsze­
lakie głosy pesymistów i zawodowych stękaczy — 
naród polski żyje mocnym oddechem i tworzy u 
siebie... nową Amerykę.

Kiedy zaś kraj nasz pokryje się gęstą siecią 
takich firm, jak „Adolf Gąsecki i Syn", będziemy 
mogli śmielej patrzeć w . rzyszłość.

Zaznaczyć należy, że słynne proszki od bólu 
głowy z „Kogutkiem* są wyrobem tejże firmy.

K R O  n  I *
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— Z e  ź w i ą t .  Podczas całego okresu Świąt 
Bożego Narodzenia mieliśmy pogodę mroźną i su­
chą. Kościoły podczas pasterek i nabożeństw w 
obydwa dni były przepełnione wiernymi.

W teatrze przez obydwa dni grano po po­
łudniu i wieczorem „Betleem" Rydla przy zapeł­
nionej sali publicznością.

Również cieszyły się powodzeniem obydwa 
kinem^togrefy i cyrk.

W Stowarzyszeniach urządzono wspólne opła t­
ki. W ochronkach, szpitalu św. Trójcy i Domu 
Starców w wigilję rozdano dzieciom podarunki i 
urządono przyjęcie wigilji.

— J « k i e  p o d w y ż k i  t a r y f y  k o l e j o w e j  
°  ®W'R*UJ* o d  I g r u d n i e .  W zw iązku z pod- 
w y iszen iem  o d  1 b . m . ko le jow ej tary fy  o so b o w ej 
o  p roc . c e n a  b ile tu  zo s ta ła  p o d n iesio n a , jak  n a s ­
tęp u je : z 5 do  5,5 gr. za  k ilom etr, o d  201 d o  400

kim . z 4 do 4.5 gr., od 401 do 600 kim z 3 do 3,5 
gr. i ponad 600 kim . z 2 do 2,5 gr.

Z K R A J U .
— C t e r e ś n  ę  w  S ł u p i  óo>ęto . .„  Drzewo 

czereśni w Słupi, na którem wedle zeznań dzieci 
objawiać się miała Matka Boska, w ubiegłym ty­
godniu ś d ę to  i pozostały pień wykopano. D >stępu 
do mieisca wsławionego rzekomem objawieniem, 
strzeże nadal szkoła policyjna, bo napływ cieka­
wych jest ciągle wielki. Nie ustają również wśród 
szerokich warstw dyskusje o rzekomym cudzie. 
Ostatnio w pociągu zdążającym z Poznania w kie­
runku Jarocina, rozmowa o Słupi stała się przy­
czyną bójki. Kilku mężczyzn lekceważąco wyrażało 
się objawieniach w 5łus>i, w obronie których s ta ­
nęli dwaj obywatele z Gądek. W cz«sie ostrej 
wymiany zdań obrońców objawień w Słuoi obito 
laskami i parasolami. Zatrzymano p-zed Gądkami 
pociąg i osobników, którzy obili dwóch mieszkań­
ców Gądek, oddano w ręce policji.

— P i e r w s z a  p**aoa p o l s k a  o  w y s t a ­
w a c h  I t a r g a c h .  Z okazji odbyć się mającej 
Powszechnej Wystawy Krajowej 1929 r, w Pozna­
niu, j*ko pierwszej w historji Polski Wystawy po­
wszechnej, obejmującej całość dorobku kulturalno- 
gospodarczego Polski, p. Kazimierz Ołdz ejewski, 
redaktor nzrez. „Świata Kupieckiego* p zystąpił do 
opracowania książki p. t. „Wystiwy i Targi", zej- 
mującej zagadnień e tych instytucji pod względem 
historycznym i wpływów na stosunki gospodarcze 
wewnątrz państwa, jak i w odniesieniu się do za­
granicy. Sp^cj Inie zostanie uwzględniona historja 
wystaw na Ziemiach Polski h. Praca ta, objętości 
ok. 400 s t r . iako pierwsza tego rodzaju w polskiej 
literaturze gospodarczej, projektuje się ukonczyc 
w końcu 1928 r.

— E k s p o r t  R i s z e g i  w ę g l a  w  l i s t o ­
p a d z i e  b  r. Essport polskiego węgla w listo­
padzie wynosił 1.500 tysięcy tonn W stosunku więc 
do paź iziernika zwiększył się o 230 tys. tonn. Na 
pierwszym miejscu w wywozie stoi, jak dotychczas 
Anglja (362 tys. tonr), nastęonie Austrja (254 tys), 
Szwecja (214 tys.), Włochy (143 tys.), Danja (80 
tys), Rosja i Szw*jCarja (po 71 tys), Węgry (53 
tys.), Czechosłowacja (50 tys), Finlandja (44 tys.) 
i Francja (i5 tys )

Drogą morską zostało wysłare 391 tys. tonn 
z tego prz z Gdańsk — 312 tys. tonn, Tczew — 
43 tys. i przez Gdynię tylko 36 tys. tonn, ze wzglę­
du na niepomyślny wyjątkowo w tym miesiącu stan 
pogody.

— S t u d e n t  z a  k  - a d z i e ż  3 2 2  d o l a r ó w
I 1*77 z ł  | s k a r a n y  z o s t a ł  n a  8  m l e s i ę o y
więzienia. Student akademji górniczej w Kra­
kowie za kradzież w tejże akademji kasety z kwo­
tą  322 dolarów i 1277 zł., został skazany przez sąd 
krakowski na 8 miesięcy więzienia.

— P o l s k i e  w i n s  Wytwórczość win owo­
cowych w Polsce, która w r. 1924-ym wynosiła 
1.235 000 litrów, dosięgła w r. b. około 3 milj. li­
trów. Mimo to sprowadzamy z zagranicy jeszcze 
znaczne ilości win (w r. 1924 -  21.133 guintali, 
w r. 1925 — 31.9^9 q ,  w r. b. około 30 tys. 
quintali). W ub. r. win przetw. rów owocowych 
sprowadzono z zagranicy 101.0C0 quintali za sumę
I I m'lj. zł. w złocie. Zdolność produkcyjna na- 
szy b wytwórni win wynosi obecnie około 20 .0^0.014) 
litrów rocznie i mogłaby pokryć z nadwyżką całe 
krajowe zapotrzebowanie. Polepszył się również 
znacznie gatunek wyrobów, co sprawia, że powoli 
wina nasze torują sobie drogę na rynki obca.

— R u c h  t o w a r o w y  n a  k o l e j a c h  p a ń ­
s t w o w y c h .  Ogólny przewóz towarów na kole­
jach państwowych wyt-azuje w ciągu r. 19 6 go 
znaczny rozrost i w paź bierniku b. r. osiąga 17.1 
tysię y wagonów dziennie. Przyczem głównie 
wzrasta naładowanie do przewozu w kraju i do 
wywozu zagranicę, wówczas, gdy przyjęcie z za­
granicy i tranzyt wykazują zmiany daleko mniej­
sze. W porównaniu z r 1925 ym przywozy w r. b. 
są znacznie wyższe i tak, gdy dla października 
liczba przewiezionych towarów w r. b. wynosiła 
17.1 tysięcy dziennie, to  w r 1925 wynosiła 14 8 
tysięcy, a we wrześniu odpowiednio 16.4 i 12.6. 
Taki wzrost przewozów kolejowych stwierdza, że 
nasze życie gospodarcze w r. b. ma silniejsze 
tempo, a jed n o cześn ie , że k o le je  fu n k c jo n u ją  bar­
dziej sp raw n ie .

— W y d a t k i  i d o o h o d y  p a ń s t w a .  Tym­
czasowe zamknięcia kasowe za listopad stwierdza­
ją, że w miesiącu tym osiągnęliśmy rekordową 
nadwyżkę dochodów nad wydatkami. Przy ogól­
nej sumie wydatków 155.2 m>lj zł. dochody wy­
niosły 206 8 milj. zł., t. j. nadwyżka dochodów wy­
raża się kwotą 51.6 milj. zł. Coprawda listopad 
należy do miesięcy dosyć korzystnych pod wzglę­
dem terminów płatności różnych podatków, a lep­
szym jeszcze pod tym względem jest grudzień. 
Należy więc z nadwyżek tych dwóch miesięcy 
stworzyć zapasy kasowe, które służyłyby do po­
krycia ewentualnych niedoborów w pierwszych 
miesiącach 1927 r , które są zwykle mniej korzyst­
ne pod względem finansowym od innnych.

— Ile  w y p r o d u k u j e m y  I w y w i e z i e m y  
w ę g l a  w  g - u d n i u  b r.  Plan przewozów ko­
lejowych na grudzień przewiduje dzienny naładu- 
nek węgla w il< ści 7.591 wagonów 15 tonowych, 
czyli prawie 3.416 000 ton w ciągu miesiąca. Z tej 
liczbv, stanowiącej przypuszczalną naszą produk ją 
w grudniu, koleje mają wywieźć zagranicę 1.562.000 
ton ( 4.471 wa8. dziennie), dostarczyć dla potrzeb 
kraju 1 604 000 ton (3.565 wag. dziennie) i zarezer­
wowane 555 wag. dzienie dla przewozu, 250.000 tor* 
węgla dla zaspokojenia najpilniejszych potrzeb. 
Wagony z ostatniej rubryki oddane zostały tym­
czasowo do dyspozycji kopalń dla wykonania za­
ległych w listopadzie saecjalnych dyspozycji Min. 
Komunikacji, wytwórni wojskowych i dla zaspoko­
jenia głodu węglowego w Poznańskfem i na Po­
morzu.

— S e z o n  z i m o w y  1 9 2 6 / 2 7  w  u z d r o ­
w i s k a c h .  Worochta w Beskidach Wschodnich; 
Sezon zimowy w całej pełni. Opady śnieżne bar­
dzo piękne. Dojazd koleją w miejscu.

Czynne pensjonaty: „Lena", „Zdrowie*, „Pod 
Matką Boską*' „Nad Prutem* i „Bożenka".

Ceny pokoi z całodziennym utrzymaniem: 9 
do lł) zł. od jednej osoby i 17 zł. od dwóch o s ó b .  
Informacji udziela Zarząd gminy w Worochcie. P °  
świętach uruchomiony zostanie oficerski kurs nar* 
ciarski.

Zakopane: Ceny pokoi i utrzymanie wynosi 
obecnie: w pensjonatach I-ej kat gorji do 15 d< 
od osoby dziennie, Ii-ej do 12 zł. od osoby dzien­
nie, III ej do 9 zł. od osoby dziennie. Za opa 
— 110 gr. (piece zwyczajne względnie ogrzewani® 
centralne). W okresie świątecznym od 22X11 d®
2 I 1927 r. wolno doliczać do cen powyższych 20$ 
dodatku świątecznego.

— N o c n e  o b ł o k i  ś a r e o ą c e .
W  lipcu rb. zostały zaobserwowane w No wyjął 

Porcie pod Gdańskiem osobliwej natury  obłoki, *- 
V zw nocne obłoki świecące. Ob'oki te  świeciły srełr 
rzysto białcim światłem przez całą noc, nisko ra<J 
horyzontem . Obliczenia wykazały, że obłoki ów*5 
znajdowały s ę na ogrom nej wysokości nad zietnjl 
wahającej się od 70 do 80 klim. W chwili pojawi? 
n ;a się obłoków znajdowała się na słońcu znaczni 
ilość plaim słonecznych.1. ( j i

— IU Polaków wyjeżdża zagrań  eą?
Do Czechosłowacji; Ogłoszona w tych' dnincjt 

urzędowa statystyka stwierdza, iż w Czechosłowacj* 
w uzdrowiskach, zdrojowiskach bawiło w r. b. 
190.713 obcych w tom samech Polaków 18.461- 
Polacy na I śoie obcych korzystających z czechosło­
wackich uzdrowisk są już na rzoci m  miejscu r r  - r  
n im i bowiem znajdują się tylko Niemcy (76.483))' 
i Au str jacy (39.091).

D > A us'rj : Slatv styka ruchu  obcych w republic? 
austriackiej wykazuje, iż w reku 1925 bawiło * 
austrjackch  miejscowościach leczniczych, uzdro- 
wlskowych i tucys'ycznych w czasie od 1.11. 192* 
do 31.10. 1925 r. — 1.204.196 obcokrajowców 
między innymi około 45.000 Polaków.

Do 'Anglji: S atystyka urzędowa ruchu  obcych f  
Anglji stwierdza iż w r. 1925 bawiło w Anglji mifl 
dzy innym i 5.700 Polaków.

— T*fcże p . t r ja U a
„Gaz. Gdańska“ p sze:
Nie tak dawno temu jechała pociągiem pośpiesz 

nym  Gdańsk — Warszawa pewna dama którą wy­
m ienim y tylko z pierwszych liter: I. S., Obywatelka 
ziemska z Poznańskiego, jak  się chwaliła wobeC 
podróżnych1.

Dam i ta zachowywała się nadzwyczaj gadatliwie 
przez cały czas podróży, nudząc nnych swą bezmyśl 
nośc ą Na h  ra pewnej s 'a c 'i niedaeko Warszawy 
wszedł do przedziału jakiś żydek, kupiec z Wiednia,/ 
który, udając Anglika, zapytał w języku angielskim 
czy niem a w tvm przedziale miejsca. Gdy się iuż u- 
sadowił. pani 1. S., która, choć pochodzi z b. zaboru 
pruskieoo, poznała się szybko na rasie rzekomego 
Angl k; i zagadnęła go w języku niemieckim, nawią 
żując z nim , jak poprzednio z inn\rmi, rozmowę na 
różne tem aty. Od słowa, do słowa przeszła wreszcie 
na stosunki w Polsce, a gdy ów wiedeńzcyk, słySząO 
od niej. że jest bardzo bogatą, zagadnął, czy lokuje 
swo/e kapita|y  w Polsce, odpowiedziała m u (powta*
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T?attiy dosłownie), że kto jest mądry* ten J 
©itały zagranicą i poddała ostrej kryty e *, P . 
kę polską. Inni podróżni, jadący tym  sai y ^  
gleim, zwrócili jej uwagą w języku p ’ z&za 
godzi sią wobec obcokrajowca wyrażać .
o kraju, k tóry jest dia niej W srod tyctt
•podróżnych ^ j d.°Lw^ ^ D“ u 1JóSroieró,w i ipewien wiekiam pułkownik z K orpusu k n s 0
dzienni: ar*  którzy w grzeczny sti n ° " cS a Psi,  
sói> poskromili gadatliwą tlam<5 tak. ze ='• 
barazo usprawiedliwiać . £ ą S f S E
v.yn osła sią z przedziału. Nazw ^  J ■ _  w/mian 
zie nie publikujemy, mając na j 'ę’ tóra mogłaby ja 
ce poham uje £  ; jakiej SQbi3

•z czasem narazić na wieiKą p 
napewno nie życzy.

Z E  Ś W I A T A .

_  D r a p a c z  o  110
czone zostały plany b u ‘’ olbrzym ten wysokości 
now ego drapacta nieba. V Koszty budowy

_  K m  j e « t  S n " * 4® 'J ^ on^ reTN tiw isko  p.
publiki Litewskiej z° sto „naCZeniu kowieńskiego  
Sm etony mówi wiele o (używał podów-
zamachu. Przed wojną S m etn n . I J c n i k i e m  ad- 
cz a s  n iw is k a  .S m ie t  ) nierT1iecka okupo- 
wokackim w Wilnie, u  y niemieckie na
wała Litwę, wybrały J® « 0i8nów beri ńskich.
m ę ż ł  zaufania w celu re , f irm o w a ć  odrębną
S m etona  w tym okresie uon cep , ji niemieckich  
prowincje litewską na modle k o n c e p j  wy, ąrznych
t. zw. „Mittel Eur.®Py Litwie został ^rezydentem 
wpływów niemieckich n . vm Prezydentem
t .z w . Taryby, a następnie U d o w e g o  które
Państwa. Należy do s tr ' ," n p ro£,ramowem zab że- 
liczy zaledwie 3 człorkó . nDI rcie się przede- 
niem tego stronnictwa )® . 0 Rosje, a zdecy-
wszystkiem o Ni mcy, ze .. ■ Zapewne nie bez 
dowany opór wobec r ; zwój wypadków na
wpływu będzie na d wynie8łona w przewrocie 
Litwie osoba p. Sm y» stonowjsko naczelne w 
przy pomocy szeuhso , uważał za męża za- 
p.fistwie, który p r .«  "W> •*"'«
ufania Niemiec, ) narzedzie posłuszne planom  był używany l^ko narzęazie v
Berlina.

_  H w o c z e i i i  p e e t e l n t o r -

w  dawnych r̂ ® cuh^ y h  l id  :i co.Velygnu 
kiem  niezwykłym. W ie ^  .y ̂  ^  zic;mskich. uda 
jac ZO W>zt ,k ch y„ telnie d0 lasów dziewu 
waii sic w iu c/ nane P ' t . n ’ by tam  w ciszy i 
czych. lub w 8 ° ^  "J wahzyć z szatanem z'ego 
zupełne,m 0?a,m0̂ '.ep królestwo niebieskie. Dzis 
i przegotować sob e k r _ szukali czasy się
próżnobysmy lak ch p . ludzie> .szalony rozwoj 
zmieniły, — zmi mii  ̂ « r> Q któryCh  jeszcze 
techniki, r.ajroanąit>ze . 8 ^  śn}}o ludzi t]0 le- 
przca stu laty n komu . ę otneao trvbu życia, 
go stopnia oddaliły o odchodzić w stro­
ić  nikt by się dzis^  ■ kuK cyWUizoCji no- 
uv  n cznanc i od wsz k elektryczności
woczesnej odcię te ,  gd i ^  t a m  zda,a  0d światą 
an i radia am,.. P0,ltn\  J  Iniczv. x  jednak znaleźli 
całego pędzić żywot uczeni ame_
się dwaj tacv ludzie- . ^  Hoover kt - posta-

na Przylądku Dob^ % si?wzi^ ia  tego nie kłonPa 
s iw erd n c  ze do przei » , obaj uczm i za-
ich pobożność, lecz ządz ^ Dóbr°j Nadziei '7o - 
!m;PT7aja bowiem na Prz ą . doniosivch obserwacji
konać szrregu ciekawych „i * >
as.ronoim  zm ch- P rz \ y naukowv. w postaci r a -  
oratrzen; w booatv m aten  czvCh. oraz w

wczych. Będą je c z ^ n -id to
od ealeao swmta ^ v r ..m ]‘ywnW\szych ;vy-

,n na zupnlm brak P ^  ;ak;tm  cą
u S e n U a k  widać! nie odgrywa to żadnej roli..

— E i> < d « * i*- o-o rnl-lamv w 'A'mcrvce przy lo/panoszeme się rekl«n„ nlakatv i af'sze . 
i rnraz szarsze roz;miarv — piaivaiv

i CPn,  W .IC h  ,,mieścić
,b że nabvwca, ldorv  zebow ą . r oki ?mo- 
rzodz'e lub tyle TOas*vn y ^ n r .;baf 7a ki!ka
X T d ^ m i a t a  wygUd ostafnie/ stronnicy 
de go dziennika.

Z P I Ś M l E * l i l c T W *'
_  U k a z a ł  » h  a * i " ' ^ " eT arw"nyTzsjmu*cy. 
n e e l a  I -  O o ^ .u “, " ,1M "7 War„ " " T L rc h ń io n e , z lego 
ne to  pismo, tak popularnie A nrawd*iwie rekordo- 
iego w tym roku num eru  uc*v. . ^ 1e, t  a i  o ’tz te ry
mer. Przedewszystkiem d? .  todnie wyko­
ny druku. Poza tekstem  m ieszczą się

nane kolorowe rysunki. Jeden przedstawia piękny wzór apli­
kacji do sukni luo bluzki, drugi modny strój na ładnie obmy­
ślanym tle. Na treść składają się artykuły od których ju t idzie 
tchnienie świąt i karnawału, a wszystkie zawierają jak zwykle 
dużo cennych rad i wskazówek. Dwie piękne nowele — jedna 
oryginalna i także aktualna na chwilę obecną, druga tłum a­
czona, tworzą dział czysto literacki. Dział rozrywek umysło­
wych i arkusze wzorów dopełniają niezwykle starannej w do­
borze całości. Gwiazdkowy numer .Kobiety w Swiecie i w 
Domu" to istny zeszyt albumowy, który powinien się znaleść 
w każdym domu.

2JB A C Z B W S K I E G O
d e s t y l a t y :

ALASZ 

BERNARD1NE 

CHARTROUSE 

JOHN BULL 

ŻYTNIA KMINKOWA.

■\3
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S v . S3
Przepowiednie na rok przyszły

Słvnna wróżka francuska, która rok rocznie 
około" Bożego Narodzen'a przepowiada wsł uchanej 
w jej słowa ludności wydarzenia na rok następny i 
tym  razem punktualnie stanęła do apelu.

Pani Albane de Siva — bo |o niej to mowa — 
która w swo im czasie przepowiedziała koniec woj_ 
liy światowej, zapowiada obecnie na rok przyszły 
wielkie reform y i .wielkie ożywięnię w we­
wnętrznej i .zewnętrznej polityce Francji".

Przew 'duje ona nawet dla Francji zamach sianu 
ale składa natych)m;ast uspakajające oświadczenie 
że stary ustrój i dawna form a rządów się u trzy j 
t r ia .

Ponadto występuje ona z programem; katastrof 
trzęsień ziemi, nieszczęśliwych wypadków na 
kolejach, w powietrzu, na wodizie i t. p.. k tóre zresz 
tą sam i również możemy przepowiedzieć, żę 
wśród F rancuzów  d a się zauważyć „wielka suro­
wość obyczajów"

luna nowoczesna Pyth  a, pani Fraye* uważa 
rok p;erv\szy, znajdujący się pod znakiem Saturna 
i c p f r a  za przynoszący sm m ście. Francuzom  za 
pov iada 0na „łanowcze zwvcięstwo franka i po­
wrót do norm alnych stosunków na wiosnę.

Mus m y jej też uwierzyć, że w dz'edzinie rad 'a  
poczynione będą dalsze postępy, oraz że nisszczęślj 
wych Wypadków brakować w roku przyszłym nie 
t ęd/.H Nic można też odmówić pewnem prawdo, 
podobieństwa jej przepowiedni, że ludzie w roku 
przyszłym będą jeszcze m niej grzeczni, niż obec 
nie.

i O D E Z W A .
W myśl reskryptu  Min. Rob. 

Publ z dn. 15 X. r. b L. 1241/G 
M agistrat m. Kalisza zw raca  się do 
wszystkich obywateli, k tórym  są  
w iadom e w m ieśme Kaliszu m ie js ­
ca  pochow ania  w alczących w 1863 
roku p o w stań có w , ich pomniki lub 
krzyże, względnie inne  oznaki g ro­
bów, by podawali takow e do w ia­
dom ości M agistratu.

Zeznania  p rzyjm ow ane będą  w 
Wydziale Budow lanym  w godzinach  
od 10-ej do 12-ej do dn. 10 stycz­
nia  19‘27 J.

MAGISTRAT.
1660

dąc ik  r

lotniczych’, kursujących po licznych linjach koma 
nikacji powietrznej w Nieim,c;zećh.

R A D I O .
P ragraaa  na a ito p a k  2 8  g r u d n ia  r. b .

WARSZAWA, (400—1100) 17 Legendy Polskie; 20.05 Fi- 
lozofja; 20.30 Koncert.

BERLIN (483,9) 16.30 Koncert. 19 .Lohengrin* o d . W*.
gnera.

WROCŁAW (322.6) 16.30 Koncert; 20.25 Sztuka dram a­
tyczna .Ulica*.

FRANKFURT (428.6' 16.30, 21.15 Koncerty.
HAMBURG (—) 16.15, 20 Koncerty. 
KÓNIGSWURSTENHAUSEN (1300) 19 Transp. z Berlina 
LIPSK (357.1) 16.30, 20 15 Koncerty.
MONACHJUM (535,7) 17, 19.30 Koncerty.
STUTGARD (379.7) 16 15, 20 Koncerty.
ZAGRZEB (275.2) 20.30, 22 Koncerty.
MEDJOLAN (318,8) 20.45 Koncert.
PRAGA (386) 20, 21 Koncerty.
OSLO (370,4) 20 i 21.30 Koncerty.
BERN (411) 16, 20, 21.20 Koncerty.
BRNO (—) 19 Koncert.
RZYM (425) 21 Muzyka lekka; 22.30 Jazzband. 
STOKHOLM (416) 21.15 Muzyka włoska.
BRUKSELLA (265,5) 18, 21, 21.30 Koncerty.
WIEDEŃ (517,2) 11, 16.15 i 21.05 Koncerty.
BUDAPESZT (555,6) 17 i 20 Koncerty.
LONDYN DAVENTRy (361,4 — 16001 12, 16, 19.15 Kon­

certy; 20 Big-Ben; 22.45, 23.15 i 23.30 Koncerty.

N ajtańsze  ź ródło  zakunów  dla rad jo -a m a to ró w

R A D I O  - M J & R A N  K A L I S Z ,
u l .  B a b i n a  M i  I. 15S4

B 1 U L E T Y  N
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH 3TACJ 
. K A L I S Z *  Państwowa) Stacł Mataorokogtcmaa] 

PRZY SEJMIKU 
m dniu 97  g r u d n i a  *976 **■ q 7 . a r a n a

i  l o  w  v
ż e g l u g i  n i p o w i a *

1) Ciśnienia powietrze 7 6 3 .7  m m
2) Kierunek wiatru W
S) Siła wiatru 1 m/s
4) Stan nieba mgła
5) Wilgot bezwzględna 2 .9  mm
5) Wilgot względna 9 8  A
7) Temp. powietrza —5  5
8) Uość opadów l ■2 3 * . _
9) Najwyi. temp j £  j? 5 — ».°l

10) Najnii. temp. 3 “ + 7 .° 2
11) Temp. grunt, na głę­
bokości 50 -  n I g. p p 4  O®. 21

i
•4

S t s o j a
t r z n e j .

Niemieckie ministerstwo komunikacji zbud iwa 
j , pod Berbn m  doświadczalną sta /  ; nadawczo od 
b  orczą specjalnie dla celów żeglugi napowietrznej. 
Iest to stała stacja, k tóra będz s obsługiwała wszyst 
kie stacje odbiorcze, znajdujące się na aparatacA

D R U K A R N I A  
i  I N T R O L I S A T O R N I A  
.G AZETY K A L I S K I E J
wykonywa tanio, szybko i dokładnie 
wszelkie roboty w zakres sztuki dru­
karskiej wchodzące, jak to  dzieła, 
broszury, sprawozdania wszelkie 
książki buchalteryjne i biurowe, 
afisze, klepsydry, formularze, ulotki, 
programy, zaproszenia ślubne, bile­
ty wizytowe oraz wszelkie inne ro­
boty drukarskie i introligatorskie.

Naiwiększa i nai starsza  
d r u k a r n i a  w  Kaliszu!

Na składzie duży wybór papierów, 
kartonów, biletów wizytowych.

W y k o n a n i e  d r u k ó w  p u n k t u ­
a l n e  b a r d z o  s z y b k i e .
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[ u d z i e  g i n q .
34) (PowieSć z  angielskiego).

— Zgoda. Pojadą jeszcze n a  rowerze do kont. 
i roli paszportowej, aby obejrtzeć ludzi, jadących do

Maiino, Potem jestem do dyspozycji.
— rA ja  mam jeszcze nadać parą. depesz Jo 

‘ E h ry stjan ji. Poteim spotkamy sią u Nimba.
— Ma pan pieniądze?? — dodał Krag.
Detektyw w yjął swój portfel.
Myślą: czy pan  !ma jakiś mały majątek* coś za­

oszczędzonego ??
— Drobnostę. ' '
— 'A zatem spekuluje pan. Zadepeszuję jeszcze 

dzisiaj wjeczorom do Ćhrystjanji, aby mi otworzyli
tu ta j konto bankowe. Jutro będę spekulował. — 

Niech pan kupuje. Dlaczego nie mielibyśmy' być 
przy tern?

— Co pan będzie kupować?? — spy ta ł Hansten 
•Jansen z ciekawością.

— D. T. O. (Duńskie Towarzystwo O rient) — 
odparł Krag.

—- 'Akcje O rientu poszłv dzisiaj w górę o dwa­
dzieścia pięć koron — rzekł Hansten — ,Czy m yśli 

/  pan, że ju tro  pójdą w górę.
— Podniosą sią w olbrzym i sposób, — odparł 

K rag.
Rozdział 26.

Była to znakomita kolacja, jaką tylko zjeść tnoL 
n r  byjrt w starej, znanej restauracji. Krag w ybrał 
miejsce, ak \tórego można było ogarnąć cały lo­
ka!, a nawet siedzieć zupełnie spokojnie. W  ciągu 
pierwszej godziny zdawał się interesować tylko wi­
nem  i potrawami. a Hansten Jensen, który przy­
szedł ze zwyczajną punktualnością, nadaremnie pró 
bowal skierować rozmowę na inny temat- Nie m ógł 
nawet zwróc:ć jego uwagi na to, że Suron znajdu­
je  się w lokalu. Krag’ skinął głową i rzekł:

— W idziałem go już. Co pan sobie życZy do 
/ te j znakomitej przystawki?? Kolcte! czv kognacil?

Ja woię wódkę. Można tu dostać trzydziestoletnią 
* aauav'tę. lekko przvmrożoną. Aquavita nie powinna 

być 'b y t zim na, podobnie jak dobry  kogne. Dobrze 
& więc każmy sobie podać wódkę.

Wódką i zim ne zakąski podano apetycznie na 
sreb rnym  półmisku. Po zupie nastąpiły bontary 
po am erykańsku, które skłoniły Kraga do długich 
wy wodów o przypraw aniu hom arów . Hansten Jen­
sen pa trzyj z podziwem na swego kolegę, k tóry  z 
zadowoleniom pił Paul Roger b ru t z 1906 roku. 
Nie zauważył jeszcze nigdy, aby Krag zajęty był 
tak dalece przysmakami restauracyjnym i. I począł 
pojmować, że K rag łączył z każdvttl pouczającym 
wvwodom pew:en określony cel.. N adzór nad po­
sługą sprawował s ta ry  kelner angielskiego typu. 
k tóry przy Wywodach1 Kraga uśm iechnął się wy­
niośle i zarazem ze zrozum ieniem . Hansten Jen­
sen odprowadził tego kelnera oczyma i stwierdził] 
że nadzorował on również stół, przy ktoryfm siej 
dziat Suron w kole wesołych przyjaciół i przyja­
ciółek. Wtedy zrozumiał....

Dopiero przy szynce w burgundzie z Haut .  
Br fonem z 1809 K rag  zdradził zainteresowanie rów  
nież dia innych spraw niż potrawy.

— Czy zna pan towarzystwo s ‘edzące przy łacni 
tyitn, stole?? — spytał, gdy kelner cofnął się.

— Prócz Surona siedzi tam norwesko - rosyj 
ski kupiec Giessow, ten Imały człowiek, wyglądy 
jscv jak angielski żokięj. Twierdzą, że tapetu je  
swoje pokoje złotymi banknotam i. Dalej, jest tam’ 
duński p rokurato r i spekulant giełdowy Hensiksen 
Potem szwedzki baron  Grip, k tó ry  w czternastu 
dniach’ zarobił 'czterv miliony. Następnie bogaty 
Rnhensohn, którego ostatnim  wvbrvkienf jest" sa 
mochód  ̂do transoOrtowania konia wyścigowego 
.Eudvm ona", którym koń jeździ i wraca z wyś 

cisów. Ma zaledwie dziewiętnaście lat. Koło nie^o 
siedzi jego przyjaciółka, panna —

— Ka m ijość Boga. słuchaj pan, — przerwał 
m u Krag. — Oto — Suron podnosi kieliszek i po­
zdrawia nas. 1

K rag  odpowiedział na* pozdrowienie z przesad- 
ną uprzejmosc ą i zrobił minę, jak gdyby go do­
piero poznał.

— T eraz opowiada innym, kim) jestem’, — rzek ł 
K rag. — Nachvla s ę i in fo rm uje  ich a oni spo­
glądają tutaj. Jak s ą panu podoba Suron?

— Wygląda jak bokser.—  rzekł Hansten Jensen.
I jest ni!m też. Jest prawdziwym' atletą. P ra ­

cował z pewność ą w 'Ameryce jako robotnik węgló

wy albo w tamte/szych prerjach. Poznać to po 
jego rękach, które usiłu je nadarem nie ukryć. Sko­
ro  jednak m iałby się pan z nim  kiedyś spotkać* 
niech pan przypatrzy się jego oczom . Nie wid/iat 
łem  jeszcze człowieka, którego fizjognom ja zd ra  
dzałaby tyle siły woli i energji.

— P osrada twarz, która podoba sią kobietom — 
rzekł Hansten Jensen — oszałam  a je  i unięszczęślw 
wia. Pojm uję, że ona płacze. mi

— Ma pan na m yśli rA’ino. Płakała istotnie?
— Tak.
— Dzisiaj wieczór??
— Opowiedziałbym już panu przedtem ale by ł 

pan zajęty wspan ałem i winami i potrawami. Zrcsz 
tą rozum iem  teraz pańskie postępowanie. Gdyby 
angielski kelner lub jakiś inny ciekawy gość za­
pytany, o czem lpówimy, cóżby wtedy odpowiedział

— Co z pewnośc ą powiedział, że rozmawiamy 
wyłącznie o jedzeniu. 'Ale dlaczego płakała Aino??

— Dzisiaj wieczorem usiłowała uciec — opo­
wiadał Hansten Jensen- — Przed kim, nie wiem. _ 
Może nastraszył ją Jos. Może Suron. W ybór jest 
też nie łatwy. Z jednej strony wlielka energja, z 
drugiej Imiljony. Spotkałam ją przed godziną przy 
kontroli paszportowej. Niech pan sobie w yobrazi 
m oje zdziwienie, gdy w śród rzeszy podróżnych zo­
baczyłem pannę Erko w czarnym ’ kostjum ie po­
dróżnym . z torebką ,'ze skóry  krokodylowej w r ę -  
ce: .Sjanął^m obok kontrolera paszportowego i w 
chwili, ody pokazała swój paszport,: w kroczyłem 1. 
„Pani paszport ni? jest w porządku". — rzekam i 
*nie możemy pani puścić". Nie wiem’, kto w te /  
chwili byl bardziej zdziwiony, ona p7y też nrzerf 
n>k paszportowy, odvż paszport był dcbrv. „W idzi 
ran  przecież", rzekłam ostro do urzędnik*:
brak p'eczęci policji państwowej". W ymyśliłem \<3 
nagie. Petersen n‘e był iednak głupi, i z ubolewa­
niem  stwierdził błąd.. Prosiła ale nic nie pomogło. 
W vjęła chusteczkę, ale i to n/e pomogło. Było m f 
naprawdę przykro, iż m uszę bvć tak bezwzgled'- 
ny!m. 7W az siedzi w swvm pokoju w hoM u Pav 
:ast j płacze. Odprowadziłem ią tani i przyrzekłem? 
if- paszport je i będzie do "jutra w porządku.

Obawiam sie że .pieczątki policji pnństwv> 
w e; nie da się tak łatwo uzyskać. Jaki mo<da mieff 
powód df, ucieczki?

(Dalszy ciąg  nastąpi).

%  TANI OPAŁ
GOTUJ GAZEM.

Sporządzenie obiadu na 4 osoby z 4 dań 
kosztuje na oszczędnościowej kuchence 
gazowej 10 groszy, natomiast na kuchni 
węglowej 40 groszy. — — — — —

OGRZEWAJ kOFSEM.
Koks gazowy spala się doskonale w każ­
dym piecu bez dymu z oszczędnością 50*.

Kosztorysy, wskazówki oszczędnego I praktycz­
nego obchodzenia się  z  gazem udziela bezpłatnie
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zarząd gazowni
ul.  M a j k o w s k a .

PROSZEKooBOŁU GŁOi

KOMUSK/NA
AP. KOW ALSKI

Z w r a c a ć  u w a g ę  n a  n a z a ą  „KOWALSKINA”

JECOROL A. Bnkmtiw
/ ainiait IRANU i r / i a c a i  magistra
poleca się znany i od lat 
w i e l u  zalecany przez 

W.P. Lekarzy
Syrop o przyjemnym smaku, bardzo chętnie przez dzieci przyjmowany, 
stosuje się przy anem ji, ogólnym wyczerpaniu, chorobie angielskiej.

Sprzedat we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 
UWAGA: Żadać tyljto z czerwonym podpisem .A. BUKOWSKI* i marką 

 oehronną-trójkąt ze- statywem. Wystrzegać się  nailadownictw.

C H O * O B  P Ł U C
G ru ź l c a  p łu c  j e s t  n ie u b ła g a n ą
corocznie bowiem, nie robiąc różnicy 
dla wieku, płci, s tanu  i narodowości, 
kosi miljony ludzi. P  * y  z w a l c z  » 
n i e  c h e r o b  p ł u n n y c h .  bronchitu,  
uporczywego kaszlu ifp. stosu ją  lekarze 

„ B a l . a m  T b  o c o l s i n  A g e * ( 
który ułatwiając wydzielanie s ię  plwo­
ciny wzmacnia organizm i sam opo­
czucie  chorego, oraz powiększa wagę 
ciała i usuw a kaszel. Używa się  za 

poradą lekarza.
Sprzedają  większe apteki. 134!

HAJUPOfKIYWSl V
BÓL GŁOWY

u su w ają a m M A t/ttP m srm

‘ KOGUTKIEMIJ
K a r t o f l e

jadalne dobre po 3  złote 
centnar, sprzedaje mle­
czarnia „ Z i e m i a n k a " ,  

Łódzka 1.
1677

O D M R O Ż E N I E
Oryginalna 

maść z (kogutkiem) 
i ,M r o z o l  1 leczy i 
goi ranki, powstałe 

od odmrożenia. 
Sprzedają a p t e k i  
i składy apteczne. 
1674

O l < a z \ } j n i e  t a n i e !
> P r  d * n ^ ni a  ^  O  k i lo w a tó wna c d  115 do  150 Volt  v r i i  z  o p o r n ic ą ,

t a m ż e
t a b l i c a  r o z d z i e l c z a ,  p ł y t y  a k o n t  ula to -  
■****» k w a s  do stuiruletorćw, orez s ł o j e .Itó O l  0 *R * 5 h * nn» D i s e  I“  V J  n a  r o p ę  n a f t o w ą
Wiadomość w A d m i n i s t r a c j i  .Gazety Kaliskiej".

Ornaty, kapy, djerągwie, s tu ły ,  sz tan ­
dary kcściclne t dla stowarzyszeń lt.p.

rzeczy w zakresie haftów kolorami, złotem, 
srebrem i biały haft wykonywa artystycznie 
i tanio Przytułek Sierot „Opatrzności Boskiej" 
w Kaliszu, przy ulicy Skarszewskiej JMo 4. u *

W S K L E P I E

„GAZETY KALISKIEJ"
Al.  J ó z e f in y  I,

jest do nabycia

0 sus  K i l i m u  0
Mrniśkimjr -  M M fr •f c a & w  T

J*
l # i Crl«eiay —  *Ga*ete Ł d ith 1"  S « |. s  ogc. odp, Ikicłaktoi' a  BAD WAM.


